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Prawdziwych przyjaciół *
-  poznaje się w biedzie

JOZEF PILCH
N a te re n ie  U stro n ia  zatru d n ian o  

w czasie okupacji jeńców  radziec­
kich.

Przyw ieziono  ich w  r . 1943. 
w liczbie około 100; p racow ali na 
ty m  te ren ie  do r. 1945. Jeńcy  m ie ­
szkali w spec ja ln ie  d la nich  zbu­
dow anych barak ach , z a tru d n ian i 
byli w m iejscow ej K uźni, a ty lk o  
nieliczna g ru p k a  na ta r ta k u  i na 
dw orcu ko lejow ym . B ył m iedzy 
nim i dok to r m edycyny, nauczyciel, 
k ilk u  u rzęd n ik ó w , reszte stanow ili 
rzem ieśln icy  i robotnicy  spółdzielń 
p rod u k cy jn y ch . U żyw ano ich do 
najcięższych i na jn ieb ezp ieczn ie j­
szych robót. P raco w ali przy  w y ła ­
dow yw aniu  i załadow yw an iu  w a­
gonów, w tran sp o rcie , w  c h a ra k ­
terze  pom ocników  przy  piecach 
kuźniczych, p rzy  obróbce m e ta l’ 
itp-

Od p ierw szych  dni robotnicy  
polscy o toczyli w ynędzn ia łych  i 
w ygłodniałych  jeńoów  tro sk liw ą  
opieką. D zielili się z nim i n ieraz  
osta tn im  k aw ałk iem  chleba, p rz y ­
nosili cebule, czosnek, kaw ałek  sło­
niny  czy k iełbasy , radzili życzli­
w ie, aby sie n ie  załam yw ać, n ie 
opuszczać rak  i w ierzyć w zw y­
cięstw o spraw ied liw ości. Pom oc (a 
rodziła  sie sam orzu tn ie , n ie zacho­
dziła po trzeba szerzen ia  p ro p ag an ­
dy przez dobrze zorgan izow any na 
te ren ie  K uźni ru ch  oporu , k tó rego  
jed n y m  z g łów nych celów  było 
udzie lan ie  pomocy m ate ria ln e j o- 
fiarom  i w rogom  faszyzm u.

Pom oc by ła  ud z ie lan a  przez 
tych , z k tó ry m i sie jeńcy  sp o ty ­
ka li lu b  z k tó ry m i p racow ali. Ro- 
b o tn ik , w  sto su n k u  do swoich 
m ożliwości, dożyw iał zw ykle  jed ­
nego lub  dw óch jeńców . P rzy ch o ­
dził do pracy o pół godziny w cześ­
n ie j i w' um ów ionym  m iejscu, 
p rzew ażnie  w e w n ę trzu  żelaznych 
fila rów  w poszczególnych w a rsz ta ­
tach , lub  we w n ę trzu  ja k ie jś  m a ­
szyny podk ładał paczkę z żyw no­
ścią. Jeń cy  po p rzy prow adzen iu  
przez żołn ierzy , by li p rzejm ow an i 
przez poszczególnych b ry g ad zi­
stów  i robotn ików . W yszukiw ali 
w  czasie p racy  odpow iedni m o­
m en t, w  k tó ry m  sp ry tn ie , n iezau ­
w ażeni przez nikogo, zabiera li 
żywność 1 na ty ch m iast — przew aż 
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K uźni głośna propagandę i grozili 
za pomoc jeńcom  su ro w y m i k a ra ­
m i. Dla odstraszen ia  zab rano  z po­
czątk iem  1944 r. około 15 Polaków  
i, za rzekom e udzie lan ie  pomocy 
jeńcom , um ieszczono w b a rak u  je ­
nieckim  na o k re s  około 10 dni. 
Żyli w  iden tycznych  w aru n k ach , 
ja k  jeńcy.

Pom oc b y ła  dobrze zorgan izow a­
na. M imo is tn ien ia  licznych szpic­
li, zatru d n io n y ch  w  fab ryce , ty lk o  
w  dwóch w y p adkach  pomoc zo­
s ta ła  podpatrzona. W jed n y m  w y ­
p adku  in w alid a  fab ryczny , z a tru d ­
niony na p o rtie rn i, A ntoni M ider, 
a w' d ru g im  — R udolf Szarzeć, za­
tru d n io n y  na dw orcu przy  ro z ła ­
dow aniu  w agonu w ęg la , podali 
jeńcom  po k aw ałk u  Chleba, za co 
M ider został a resz tow any , a Sza­
rzeć zw olniony z Zakładów  Boro­
w inow ych, gdzie by ł zatru d n io n y , 
i n a ty ch m iast p rzen iesiony  do p ra ­

nie w ub ikac ji — la  konsum ow ali. 
N iem cy p row adzili na  fe ren ie

cy w  Łyżbicach. O baj zostali roz­
strze lan i w trag icznym  d la  U stro­
n ia  dniu 9 lis topada  1944.

W śród robo tn ików , k tórzy  n a j­
d łużej dożyw iali jeńców  radziec­
kich, by li: Jan  B ukow czan. Józef 
G ogółka, F ranciszek K ry sta , K ry- 
stow ie z H erm anie. Józef Mi­
der, P aw eł M yrm us, D om inik Mi­
chalik  .E dw ard O grocki. K arol P a ­
szek, Józef S z tw iertn ia , G ustaw  
Szczepanek, F ranciszek  Z aw ada, 
Z ah ra j i w ie lu  innych.

R obotnikom , a p rzede w szystk im  
Polakom , nie w olno było rozm a­
w iać z jeńcam i. Ciche, ta jem n e  
rozm ow y prow adzono w m iejscach 
n iew idocznych, lu b  w trak c ie  w y ­
daw ania  poleceń.

Jeńcy  byli P o lakom  za udzie lo­
ną pomoc nieskończenie w dzięczni. 
W dzięczność sw oją  okazyw ali róż­
nym i sposobam i. O rganizow ali — 
nie w iadom o skąd  — różne m a te ­
ria ły , z k tó ry ch  p ro dukow ali o- 
zdobne k ase tk i, zabaw ki i różne, 
p recy zy jn e  n aw et p rzedm io ty . J a ­
ko p am ią tk i są jeszcze gdzienieg­
dzie p rzechow yw ane. T rafiło  sie, 
że jeden  z polskich robotników  
zachorow ał w  p racy . Z atru d n io n y  
z nim  jen iec , z zaw odu lekarz , 
sporządził sam  lek arstw o  i do rę­
czył chorem u; było sku teczne.

Ciężko było ty m  jeńcom , k tó rzy  
dostali się w ręce  ren egatów , czy 
h itlerow ców , a p raw dziw ym  zm art 
w ieniem  była  d la  nich zm iana s ta ­
now iska p racy , to znaczy p rzen ie ­
sienie od ro bo tn ika  polskiego. Od­
chodzili ze łzam i w  oczach. Dw aj 
jeńcy  H a jlen k o  i Sy renko  zostali 
przesunięci od P o laka  K aro la  
P aszka , do h itle ro w ca , O lka. Olek 
bił, kopał, k a to w ał i znęcał się 
nad  n im i, co przyniosło zupełn ie  
od w ro tn y  sk u te k . N ie um ie li nic 
zrobić, często rzekom o n ieśw iado­
m ie coś zepsuli itp . N ajw iększą 
radością  było d la  nich, gdv m ogli 
w racać  do sw oich  polskich k o le­
gów.

N ie jed n o k ro tn ie  próbow ali ucieez 
k i i k ilk u  jeńców  z U stron ia  zbie­
gło. T ru d n o  dzisiaj u sta lić  ilość 
zbiegów . Dwóch zbiegło z ta r ta k u  
i — dzięki n iedaw no zm arłem u 
R udolfow i Sad likow i, k tó ry  do­
sta rczy ł im  szczegółow ą m apkę — 
d o tarli do sw oich tow arzyszy  w 
p a rty zan tce .

Raz spróbow ały  ucieczki 3 oso­
by, ale  z łapano  je  na te re n ie  cze­
skiego P ro te k to ra tu . Jeńców  p rzy ­
prow adzono z pow rotem  i zm u­
szono do w chodzenia ta  sam a d ro ­
gą, k tó rą  uciekali. Była to szcze­
lin a  pod żelazna b ram a , zam y k a ­
jąca  przejazd  kolejow y do fa b ry k i. 
P rzep y ch a li się, a żołnierze, s to ją ­
cy z obydw u s tro n , tłu k li  ko lb a ­
m i. Ledw o żyw i w rócili do b a ra ­
ku.

Poza pom ocą, • udz ie laną  przez 
Po laków , jeńcy  sam i p o trafili so­
bie n ieraz  zorganizow ać pomoc. 
W  fab ry ce  było dużo strażn ik ó w  
i jeden  z nich s ta le  p ilnow ał z iem ­
n iaków  d la  fab ry czn ej sto łów ki. 
Gdy raz  siedzia ł w ew n ątrz  p iw n i­
cy, zorgan izow ali nanad . O bez­
w ład n ili ..W erkschutza” G luzę, n a ­
b ra li ile  ty lk o  m ogli z iem niaków ,

u k ry li i szybko w rócili do prący. 
P odejrzen ie  padło na jeńców . Ze­
brano  ich do szeregu i „W erk- 
schu tz” m iał rozpoznać n ap astn i­
ków. Na kogo w skazał, Po lak  o- 
św iadczał, że ten  był przy pracy 
i w ogóle n ie w ychodził. Nie po­
mógł żaden podstęp i sk ru p u la tn a  
rew izja, przy k tó re j nie znalezio­
no an i jednego  z iem niaka.


